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KORRESPONDENT= WARSZAWSKI 


We Wtorek o godzinie to. zrana. 


i WIADOMOSCI 
Opisanie dokładne bitwy mię0z 


KRAIOW'E. 


y naszym Woyfkiem i Rós: 


syijkim w dniach t4tym ź iytym t. m. zasztych: 


SA Warszawy D. tą Czer: 
tało woyfko Xcia Józefa Po- 
hiatowikiego pod Lubarem. 

gaękał Kościuszko na czele 
b AC piechoty; maiąc 

8 k Kawaleryi Nar: i drugi 
JE SERA Straży zbliżył fię 
ER zartoryą, o półtory mi 
Wh Lubaru. Gdy Genera 

zje horiki prowadzący Bry- 
gadę Mo ronowfkiego po- 
wziął wiadomość, iż Generał 

ofsyjfki _Lewanidow prze 
AK się pod Mirapolem, 
R SANZOSUE pospieszał 
ż: rzegi Słucza, aby dofta- 
celi rozpoznał nieprzyia- 
5 tą siłę i obroty. Xiąże 
RU tym czasem pomknął 
zę Aż do Oftropola ź pułkiem 
Aa Xcia  Lubomirfkiego. 
ledm Pułków Rofsyifkich za 
częło mocno ucierać się 2 
CZYSRdA Mokronowfkiego. 
cd ery były Bataliony ftrzel: 
KA dwa bataliony lekkiey 
| zaw i ieden Rofsyifkich Ko: 
cniakązć Józef PArĄĆ li 
źśnieysze nieprzyiacielfkie 
woyfka kazał Hd draźniąc 
aWać Ognia, a JP. Wielhor- 


ł 


szą $, naytęższą Zwawością 
Mel się na nieprzyjaciellkie 


pułki z Brygidą Mokrono* 
wlkiego: | 
W tym Xże Jóżef ż swoim 
korpusem uderzywszy fa le+ 
| we fkrzydło, gdy znacznie 
pomieszał  uszykowanych, 
zwrócił się ku JP Wielhor- 
(kiego Dywizyi, ź którą złąs 
czony, Rofsyilkie Woyfka do 
| cofnienia się ku Wiszniopo- 
lowi przymufił. Okazała się 
tam Generała Kochowfkiego 
Dywizya złożona ż 2 batalio= 
nów Grenadierfkich ; piąciu 
pułków iażdy, i iednego Ko- 
zaków. Tak mocną siłą wftrzy- 
many żoftał naszych impet; 
ale nie zapał walczenia. Mą- 
drym iednak rozporządze= 
niem Xięcia Poniatow (kiego; 
brygady nasze od wielkiey 
ftraty Ocalone zoftały. Wys 
dany ordynans aby pod Lu 
bar znowu ściągały. Do wiel- 
ikiego więc Obozu w porząc 
dnym i wesołym marszu, Na” 
wet przy śpiewaniu, wróciła 
się woyfko. 
|  Stanąwszy ta mieyscu, Za* 
|raz Xże Jóżef wydał ordy 
| nans, aby do marszu dalsze 
lgo wszelka gotowość była: 
| Spiesznie upakowano ważyły 


| 
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ko. Wyszły wprzód bagaże, |impet wftrzymali. Z naszych 
a całe woylko o 4tey - z pół- 
nocy ruszyło traktem na wieś 
Boruszkowce. 

Rofsyifkie woyfko ftało pod 
Wiszniopolem. Znaczne kor- 
pusy od Cudnowa przecho 
dziły, a iedno w Miropolu 
rozlokowało się. Xiąże Jo 
zef do Połonnego Marsz o: 
brócił. A Generał Wielhor- 
fki zoftał w odwodzie. Miał 
pod Kommendą bataliony Go- 
rzenikiego, Inńfkiego i imiie- 
nia Potockich, tudzież Lubo 
wickiego i Mokronowfkiego 
a Brygady, prócz tego pułk 
piąty przedniey Straży i 
Strzelców. W blifkości Wi- 
szniopola ftarła się Brygada 
„Mokronowfkiego z nieprzy-| 
iąciółmi, którzy bagaże na- 


wielu, ale i Rofsyifkiego 
woyfka znacznie się umniey- 
szyło; lecz gdy coraz większe 
przybywaiących nieprzyia- 
ciół mnóftwo na naszych z 
niezmierną żwawością nacie« 


plała się liczba, nakoniec ydy 
7. armat trudno było przęz 


gwożdziwszy są zatopione, 


reyterowali się, woląc z ie- 
dnego niebeśpieczęńitwa. na 


pardon profić i poddać się, 
do czego nieprzyiaciele sami 
nawet wzywali. 

Poległ w tey potyczce Ma- 
jor Grzymałła 1 Officerów 8. 
sze byli zabrali, od tych od ||a piechoty do z00 ludzi. Bry- 
biła. Zginęło naszych 8, z | gada Lubowickiego 40 ludzi 
których było 2 Towarzyftwa | ftraciła pułk Xcia Józefa a. 
i Porucznik Zwizda, a 6 Szę- 
regowych było rannych. Nie- 
przyiaciel(kiego woyfka znay 
dowało się do 400. W lesie 
Karwickim były gonitwy, 
gdzie przeciwnych kilkuna 
ftu, naszych kilku legło. Prze 
bywszy las, przez groblą Bo- 
ruszkowców przeprawić się 
trzeba było. Tanie wyśmieni 
ta maszerunkiem konnych po- 
ruynowana zoftała Tu nay 
waleczniey zafłaniały prze- 
chodzących dwa bataliony. | szła piechota i kawalerya ku 
Kommenderował pierwszym il wfi Szepetowka. 
Gorzeńfkiego, Podpułkownik 
Grochowiki, drugim Kapitan | ftwo było otoczenia od wóy(k 
Bronikowiki. Ci walecznie |nieprzyiacielikich. Przednią 
biiąc się cały nieprzyiaciół || ftraż kommenderował: Gene: 


męftwo i umieiętność sztuki 
woienney  Podpułkownika 
Grochowfkiego, Kapit: Bro- 


ckiego. 


w czafie ich tak krwawych 
bitwach, że prawie wszędy 
orężem, trzeba było sobie 
drogę robić, ftanęły woyfka 


nym bowiem niebespieczeń- 


od kartaczów iarmat poległo: 


rało,a naszych coraz uszczue, 


błota przeprowadzić, te ża-, 


a pozoftali rycerze w bród. 


drugie narazić się, niżli o 


tylko ludzi. Okązało się tu 


nikowikiego, i Majora Krasi= 


(Po trudnych marszach i, 


nasze pod Połonnym, Nieco . 
w Mieście spocząwszy, wy- 


Ww Połun- ; 


anna A 
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kommendą Xcia Michała Lu- 
bomirfkiego. 


Wielhorfki, oftatnią Gene- 
rał Kościuszko. DywizyeRos- | 
syifkiego tienerała Lewani-| Dla ttmócnienia lewey flan: 
ów okazywały fie czasami, ||ki, batalion Brodowfkiego 
lecz nie byłó żadney utar- | wykommenderowany byłdla 
czki aż do przybycia blifko josadzenia lasu ż tey ftrony 
Wfi: Szepetowka 6:mil 2. od | sytuowanego. 

afławia. Za wydanym or-| Generał Kościuszko ftał 
dynansem od Xcia Jozefa, |w rezerwie maiąc pod swą 
nadszedł do wfi Zielińców o| kommendą 4. bataliony pie- 


puł mili od Szepetówki półk 
Kcia Michała Lubomirfkiego. 
Zbliżył fię pod tęż wieś i nie- 
Przyjaciel. Xże Jozef po- 
$pieszył z Brygadą Mokro-| 
liowfkiego, i pułkiem Xcia 


Jozefa Lubomirfkiego. 


, Dnia ty. Czerwca, Pod 
Zielińcami więc rozpoczęła 
fię żwawa bitwa. Uszyko- 
wane były woyfka nasze w 
naftępuiący sposob ; Ufun- 
dowana była na lewym fkrzy-| 
dle baterya przez Xcia Jo-| 
zefa na pagórku, gdzie znay- 
dował fię batalion, a drugi o 
podal w rezerwie dla wspar- 
Cla pierwszego, 

-_ Lewe fkrzydło trzymał Ge- 

nerał. Wielhorfki z batalio 

nem Malezewfkiego, Poto- 
ckich i ORrogfkim, z bry- 
gadą Dzierzka i pułkiem 
5tym Xcia Jozefa Lubomir- 
tiego. 

Generał Czapfki ftał na 


prawym fkrzydle z 4mą ba. 
talionami i brygadą pod kom- 


mendą Brygadyera Mokro-| 


nowfkiego, przy pułku 'Bu- 
ławy W. Koronney: 


Samo korpus czyli śrzodek 


choty , 1. brygadę, i pułk r. 
iazdy. 

Batalion Potockich za sa- 
mym korpusem ftał także 
w rezerwie. 

Zaczęła fię batalia. Sko- 
ro z obu ftron żwawy rozpo: 
ftarł fię ogień, i zbliżać do 
fiebie zaczęły szeregi, XżE 
Jożef dał ordynans, aby z 
lewey bateryi do zbliżaiąt 
cych fię nieprzyiacioł palo- 
no, a Podpułkownika Dulfu- 
sa z dywizyą wyprawił do 
wfi Zielinićc, aby ńuprzątnął 
wszelkie zawady , i żołwie* 
rzem okrył. /W tym. Nay- 
zwadwszy z obuftron ogień 
wzmagać fię zaczął. 

Generał Wielhorfki na 
prawe fkrzydło z swemi dy- 
wiżyami uderzył, co tak póź 
tężny uczyniło fkutek, że 
cała kawałerya Roffyifka dó 
cofnienia fię przymuszóńa, 
która mocno attakowana, 
kwadrat nakoniec obronny 
uformowała. h 

Lecz śrzodek naszego kor: 
pusu lubo naymocnieysży da: 
wał nieprzyiaciołom odpor, 
iedńak i sam mocno zoftał 
rażony, i nawet w rezerwić 


_htrzymywały bataliony pod, foiący z tyłu batalion Potó- 
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ckich do nieiakiego przy- 
wiodł zamięszania. Lecz ten 
batalion w krótce zebrął fię 
navporządniey , którego sam 
Xże Jozef przeciwko nie- 
przyiaciołom z nąywiększą 
prowadził przytomnością. 

Na lewym fkrzydle ogień 
także naytęższy był z obu 
ftiron. A tey przyczyny wy- 
prawiony był Generał Pup- 
part z dwiema batalionami, 
aby poparł. pierwszey linii 
tego fkrzydła mężnie przez 
a. godziny dawany odpor, 
lecz nakoniec dla tęgości o 
gnia  fłabieiący znacznie. 
Wykonał to walecznie Ge- 
nerał kommenderowany. 

Kraficki Maior rozftąwił 
swoię dywizyą na ubocznym 
pagorku, i z założoney tam 
bateryl na ukofs do nieprzy- 
iacielą geftym  ftrzelaniem 
fiegać zaczął, iakoż w zamie- 
szanie wprawił, i do cofnie- 
nia fię przymufił, 

A gdy z lewego fkrzydła 
Roffyifkiego część woylka 
oderwana była, posunęły fię 
2.pułki hulfayfkie, i ieden 
kozacki, Te mocnym firze- 
laniem naszych razić zaczę- 
ły; lecz Majara Krafickiego 
w te ftrone na ukos zwióco- 
ne poftrząły tak rzęfito i 
fkutecznie paliły, że tych 
przybylcow odpierąć, ą na ko- 
niee znącznie mieszać zaczę- 
ły. Poparł Brygadyer Mokro- 
nowfki z swoią  dywizyą 
ten waleczny Krafickiego at. 
tak, inayfilniey na teg. puł 
ki natarł, które w zamiesza- 


niu do kilkuset ftraciwszy 
|ludzi i komi, cofnęły fie z po- 
śpiechem i w rozsypkę po- 
szły. Zdobył w tey akcyi 
|Brygadyer Sztandar Kata- 


H 


koczył nie mało, których 
ząbrał, - 
Gdyby korpus Czapfkiego 
w tym razie podług ordynan- 
su tębohatyriką wsparło a- 
kcyą, inneby pewnie ztey 
batalii naftąpiły fkutki. 

W czalie takiego fił nay- 
żwawszych z obuftron wy- 
wierania, lnfanterya Roffyi- 
fka tak mocno na lewe fkrzy- 
dło nasze natarła, że Poto- 
ckich drugi batalion , i Mal- 
czewikiego okrutnie zwasł 


| fię, lecz gdy coraz większę 


fiły nieprzyiacielfkie naftę- 
powały, cofać fię zaczął, i 
broniąc fię , z wolna uftepo- 
wać, 
A gdy nieprzyiaciel mię- 
dzy naszych, iak naylilniey 
wpadąć zaczął, tym czasem 
na odwodzie ftoiące naszę 
dywizye nayźwawiey naat- 
takuiących uderzyły. Tu 
zręczney ftrzelby i z armąt 
ciągły i nayżwawszy ogień, 
odktórego wielka nieprzy- 
iącioł liczbą poległa. ; 

Wtym Xże Generał Józef 
uformował nową bateryą. Tey 
waleczna potęga całe prze- 
|ciwnych ikrzydło zmieszą- 
ywszy do reyterady przywio- 
dłą. Dopiero nasze woyfka 
ftanęły na tym samym zna- 
wu placu, ną którym się bi- 


twa rozpoczęła, Woyfka Ros- 


rynofław/ki i niewolników o0-' 


-„fanteryi i 5 tysięcy Jazdy, 


„Straży trwała przez 2 godz: 


-syifkiemu. 
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Syifkie zatym cofneły się, ||ciwko licznieyszemu nięró- 
Nafze zdobywszy wiele łu 


wnie mnoftwu nieprzyiacioł. 
pów spoczęły więcey dwóch | Okoliczności tego wzięcia 
godzin po dziesięćgodzinney ||ieszcze niewiemy, a zatym 


'batulij <którą od 7 ranney do | chcielibyśmy o prawdzie wą- 


5 z południa trwała. Srratę || tpić. 

naszych rachuią do 847 lu-| Pod Grodnem Woyfko na- 
dzi, i do kilku set kont, Woy-||sze naywarowniey oszańco- 
fko Rofsyifkie w zabitych, 1a |wało fię. Do 18. iuż tyfię- 
nionych 1 w niewolą wzietych | cy znayduie fię, Może prze- 
więcey 4000. utraciło ludzi. (to filny iuż dac odpor prze- 

Siła nieprzyizcielfka fkła: | ciwko wszelkiey napaści. JP. * 
dała się z 8miu, tysięcy ' ln- | Michał Zabiełło Gener: Lien- 
tnant naywyższą ma kom- 
mendę. 

Xże Euftachi Sanguszko, 
który tu kuryerem był zo- 
bozu, wyiachał d. 2a. t, m. 
«nowu na powrot do woy- 
fka Xcia Paniatowfkiego, 

JP. Szymon Zabiełło Ge- 
nerał Lieutnant przybył tu 
do Warszawy. 

Wylłana z Warszawy zno- 
wu d. 23. t, m. do obozu a- 
pteka i kilkunaftu felczerów. 
Także 7. piekarni obozowych 
z piekarczykami wyprawio- 
ne na 20. brykach. 

Lifty 2 P:dola donoszą że 
JP. Orłowfki kommendant 
Kamieńca, znacznie tę for- 
tecę umocnił, która we wszy- 
ftkie do obrony rekwizyta 
opatrzona, zwielkim pośpie- 
chem teraz podług sposobu 
po przybyciu z Kuryerów, |teraźnieyszego twierdz ob- 

Za' rzecz pewną tu głofić || warowania, iuż fię dokończa. 
zaczęto, iż Nieświfki Ża:| Z Wołyniapiszą że z Wo- 
mek poddał fię Woyfku Ros- liewodztwa Kiiowikiego ode- 
| Kapitulówać fięj|brali wiadomość , iż Mofka- 
mufiał JP, Dederko kommen-|le z początku furaż iak tak 


Miała sztuk armat 24. które 
były sześcio, dwusafto. 1 
dwudziefto cztery funtowe. 
Naszego woylka było do 
10,000. Prócz zabitego Majo 
ra w pierwszev akcyi, ś*rzy- 
małły, i g. Officerów wraz | 
z niewiadomo gdzie obłąka- 
nych czy wziętych w niewo 
lą, Ranieni są w tey okkazyi 
ciężko kapitan Gałecki iPo- 
rucznik Tep/er, od artylle- 
ryi, i Toltkmitt kapitan z 
Regimentu Raczyńfkich. 

Ciąg opisu tey całey ba- 
tali tu określony wyraża 
męftwo pamiętne tych Boha- 
tyrów, których fława unie 
śmiertelniona będzie. 

4 Warszawy dnia 26 Czer: 
Dnia dzifieyszego seflya w 


„dant nie maiąc zdolnych fił płacili, teraz zaś kwity ia- 


do wytrzymania attąku prze- kieś drukowane wydają zna- 
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"pisem: że ci zapłacą , któ-||landyi nie ma Mofkwy, i pod 
rzy nas do Poljki sprowa-|Rygą cale mała liazba ziłay- 
Ozili. nie się. fa" 
Z Wilna D. tz. Czerwca. 
Kommiffya Cyw: W, i Porząd. || 
kowa Wwdztwa Wileńfkiego 
razem złączona z Policyą Ma. |22. nowey Konfederacyi Mar- 
giftratową Miafta wolnego | szałków podług doniesienia 
Wilna, na odebrany Rapport | nam przyfłanego, A że z odle. 
z Kommiffyi wydziału Ko- iętwaizych zwłaszcza mieysc 
wieńlkiegopod dniem rb. od Stolicy, częfto wiadomo- 


Z Warszawy 0. 26. Czer: 
Wydrukowaliśmy pod Nrem 


© godzinie r z Południa r. b.||ści zamiaft prawdziwych, ia- 
mile iz czułą wdzięcznością||kie powinny być, fałszywe 
przyiąwszy o swych z kies||mogą być przysyłane, gdy sa- 
rapportach donosi, i o cią-||mi wszyftko co fię gdzie dzie- 
glłą kommunikacyą żąda , |ie, wiedzącemii wszędy przy- 
przyrzekaiąc wzajemnie do-||tomnemi być nie możemy, 
syłać swe wiadomości, Dań| przeto mamy za powinność 
na Sefsyi Roku 1792. Czer;| donieść jftotną prawdę, o 
14. dnia 07 z południa, którey: fkoro nas kto oftrze- 

Z Ławaryszek 6 mil 4 od ||że, naychętniey zawsze, czy 
Wilna doszła wiadomość, iż 
w dzień 11..Czerw: w po- 
mienionym Miafteczku znay- 
dowało się Kozaków zo, a w 
„Plebanii 6. krzywdy nie czy- 
nili Obywatelom, -fozpyty- 
wali się tylko o woyfku na- 
szym, donosząc o żAaydowa- 
miu się JP. Kofsakowfkiego 
Gnrała Rofsyifkięgo z Xciem 
Dołhorukim w obozie między 
Michaliszkami, a Słobodką o | deracyi Marszałków liczony, 
mil pół osmy od Wilna. Po gdy od początku Trybunału 
czym ciż Kozacy wrócili | odbywa funkcyą swą ciągiem 


wołamy, Jako i teraz czy- 
nim wzgledem JP. fana Ne- 
pomucena Trypol/kiego Woy- 
fkiego Owruckiego i Depu- 
tata Kiiowikiego, o którym 
pewną teraz  powzieliśmy 
wiadomość. i tę za naypra- 
wdziwszą donosim, iż ten 
godny Obywatel nie powinien 
być w rzędzie nowey Konfe- 


do Kommendy swey w Glin |w Lublinie, i teraz tam się 
kach o pół szófty mili loko- |znayduie, a zatym nie mógł 
waney z kilku set koni zło-||być Marszałkiem Konfedera- 
żoney. |cyi Owruckiey. Skoro pa: 

4 Biyż w Pwcie Upitfkim |weżmiem doftateczną wiadó: 
sytuowanych wczora rappor- | imość, kto ieftinny, albo że 
towano przez krefsy: iż BrZÓŚ | całe nie ma takowego” Mar- 
"swe wzwiady, ma to Miafto | szałka? donieść Publiczno- 
pewną wiadomość, że w Kur: ||ści nieubliżym, (5 > 


poprawim omyłkę, czy od-. 
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Koniią Listu gO. Xcia Kalixta Poniń/kiego, Generała 
ajora W. Kor: do O. Xcia Adama Ponińfkiego Rotmi- 
*śtrza Kawaleryi Narodowey „w obozie znayduiącego fię. 

. Z Warszowy 0. 18. Czerwca 1792. 

Krok WMć Pana szlachetny łączenia fię do obrony Oyczyzny od 
hapaści sąfiada, tyle we mnie wzbudził czucia,. że czegoś nayufilniey= 
fzym faraniem, i naypoważnieyszemi inftancyami dokonać nie mogł, toś 
W iednym momencie na mnie bez prożby pozyfkał. 

| Daruię ci, i zapominam na zawsze o przykrościach, których 

z twoiey przyczyny doznałem, wracam ci tę przyjaźń, którą iako Stryi 

od nayjałodszych lat do ciebie czułem, biy fię mężnie, roztropnie bez 

zapału, nie oszczędcay zdrowia, ani życia. Wszak raz umierać potrzeba, 
ale raz fię tylko w życia może zdarzy za Qyczyzny obrone umierać ze 
awą. Chwytay więc WMePan ten moment, a okryty chlubnemi blizna= 

Ml, będziesz mogł mieć prawo profić Narodu, aby ci nieszczęśliwego 
yca, do łona Oyczyzny powrocił, Byway zdrów 

K. Xże:Ponińfki G. M. W. K 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Z Madrytu 9. £$. Maia. j Reg: 5. Infantev: Irlandz: 4,15 4» 

« Kauguyon Poseł Extraor e PEŚRAY SE Np; 4,134 
dynaryiny Pełnom: Króla PRL R ORA 623 3Ę 
Fran: pożegnał d. 16, Dwor BŁ OC zaa 
nąsz przeszłego mies: a dnia || 8uem piechoty - 2 93,723. 


Kawaleryii Drag: 18,560. 
Gwardyr - - 4,750 
Całego Woylka - - - 19,853. 

Nie licząc kompanii wolnych i mi- 


6. P: Bourgoing miał audy 
encyą i lifty kredencyalne o 
kazał. Mile przyjęty, i wie- 
le Dwor nasz dał dowodów, 


> p licyi Prowincyonalńych: 
Że chce zoftawać z Francyą A TY 

; . a0. Kwietnia. 
W przyiaźni, i w czafie tera- | Z Wiednia 0. a 


A | Woyfka przeciwko Francyt 
RAA ara teraz maią być obrócone po- 


35 "AE ini. | dlug umowy i pewnego uło- 
R ALERA eb a żenia Monarchow, w liczbie 


nił gdy od zprzymierzenia z |nanępiiącey: < AR0:680: 
Potencyami naFrancyą godzą- Król rufki '- 60 000. 
cemi| Króla nayzupełniey od. imperium Niem: G:60d 
wiodł. Robi fię jednak wiel: R (r Fry żaków) 
ka kabała , aby tego Miniftra FSA SA 


wysadzić , naybarziey - fkry- Sardynia - EZ 


ci 'Przyiaciele P. Foridal| Czyni - 273.000: 
Blanca. dawnieyszego Mini. || Procz tego Emigran- 
ftra. Co naftąpi, przedczą:| tów - - - - 25,000. 
sem trudno dościguąć. | Król Prufki Xciu Je Hohen- 
Woyjko Hiszpańjkie zawiera. loe Feldzeugmaiśter darował 
Reg; 51. Tnfanteryi Hiszp: 64,077, | tabakierę złotą sadzoną bry. 
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lantami, kosztniącą 15 tysie- |wdy. Biorą w areszt,” rga 
cy Złl: Ryńfkich, 60 tys: Pol. |wnie jako i niektórych na. 
Podług okazuiącego się |ufłudze zoftaliących u xiążat 
rozporzędzenia Miniftra na | Je Rosenberg i de Colloredo; 
sżego, widzieć się daie, że|Okaznie fię, że 1 ówi fłudzy 
woyfka Emigrantów , które |spolnikami byli tych szalo- 
miały być podzielone mię |nych proiektów.  Odefano 
dzy Regimenta woyfk Pru |precz wszyftkich aż za gra- 
fkich, terazbędą między Au |nice Francuzkie, o których 
ftryackie bataliony pomię-| głoszą iakoby fię krefkami 
szane. względem życia Monarchow 
Trzy Regimenta, Roya/|decyduią, maiąc swoich e- 
Allemano , drugi Sate, trze- |mffaryuszow, przezktórych 
ci Berchini, które przeszły |okrutne swe układy do fku- 
do naszych woyik, są przy || tku przywodzić ftaraią fię. 
ięte, i żółd im z woli Kró Z Berlina Onia tg. Maias 
la naszego dofłarczany bę || Woylka naszego wybor prze- 
dzie: ciwko Francyi, który iuż 
Z Brankfortu nad Menem |ieft w marszu ma być użyty. 
0. t9. Maia. Wspomnio || Król będzie naczele znaydo- 
na dawniey okoliczność, gdyjwać fię, Przytym będą w 
fię pogłofka rozeszła iakoby | Obozie, Xże Brunswicki, 
godzono na życie Króla Fran- | Xiąże królewic Prufki, Ma- 
ciszka w Wiedniu, teraz za lior 0e Hanau, Xże Ludwik 
powzięciem zupełney wiado | Syn Xcia Ferdynanda, Ma- 
mości tak fię wyświeca |iorde Belzig. Generał Lien- 
Mówiono u Xcia Kaunitx. o||tnant de Schulembourg i 
układach Klubów Francuzk: | Konsyliarz prywatny de 
Xże Kaunitz chlubił fię , że | Harlem, ra 
przynaymniey z tego kon-! 2 Marsylii0. 6, Maia. Klu- 
tent, iż w domu iego nie |biftowie Marsyliyscy pisali 
znayduie fię takaosoba, któ. |do współ-Braci swoich klu- 
raby wpływała, do tako |biftów Paryzkich lift ieszcze 
wych szkarad. Jeden z go-||d. 17. Kwietnia. Tex doftrze- 
ści, znayduiący fię na obie. Żony od niektórych, wielu 
dzie w czafie tey rozmowy ||tu rozmów ieft przyczyną. 
twierdzi, Że Stangret od lat |Koniec tego liftu ieft nafte- 
10. z Patyża przez Xcia na |pviący: * Nie przestaniemy 
fłwżbę przyjęty właśnie jeft|| Jokładać ślarania naszego , 
do takowego należący zwią aby Francya mogła używać 
zku. Posyła Xże, każe przey | kiedyżkolwiek dobrodzieystw | 
rzeć papiery owezo ftangre || nabytych przeż wyprawy: 
ta i wsamey rzeczy znay |Brutusów ż Scewolów. Dość 
duie pewne dowody tey pra-| wyrazów. Rozumiecie nas | 


